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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

ZARZĄDZENIE ORDYNARIATU ARCYBISKUPIEGO. 

Nowe rozgraniczenie parafij Olkieniki — Koleśniki.
R O M U A L D U S  J A Ł B R Z Y K O W S K I
D e i  e t  S a n c t a e  S e d i s  A p o s t o l i c a e  g r a t i a

A R C H I E P 1 S C O P U S  - M E T R O P O L I T A  V I L N E N S I S  
3 .  T h .  M .

In perpetuam  rei memoriam.

Gregis Nobis commissi saluti instan tes e iusąue malis mederi 
cupientes, a tten ta  locorum conditione, auditis ąuorum  interest, 
colonias Bronislai Kukis, A lexandri Antul et Jeseph i Matusewicz, 
® pago Bućwidańce segregatas, hucusąue  pertinentes  ad paroehiam 
111 Olkieniki, cum suis incolis et familis a praedicta  parochia 
auctoritate  Nostra ordinaria  ad tramitem Codicis J. G. (can. 1427) 
separam us et ad ecclesiam parochialem in Koleśniki, decanatus 
Radunensie, adscrip tas esse declaramus et statuimus.

Quorum in fidem etc.
Datum ex aedibus Curiae M etropolitanae Vilnensis.
Vilno, die 31. I. 1938 an. Nr. P-1234/37.

J- Ostreyko 
pro Curiae Caucellario.

f  R. JA Ł B R Z YK O W SK I,
A rchiep iscopus M etropoli ta  Yilnensis.
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W sprawie bibljotek-wypożyczalni.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  . W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  1. II. 1938 r. Nr .  7 / L .

WTiadomo, jakie znaczenie przy obecnym rozwoju czytelnictwa 
posiada dobra książka dla każdego wogóle, a dla dziatwy 
i młodzieży w szczczególności. Bez należytego w ykorzystania  
dobrej książki, jako lek tury  pomocniczej przy wykładzie religji, 
praca proboszcza i p re fek ta  nie osiągnie pożądanego rezultatu, 
nie pogłębi się i nie ugruntuje zasad Chrystusowych w duszy 
ucznia.

Doceniając wielkie znaczenie książki religijno-moralnej, jako 
środka pomocniczego w pracy duszpasterza i prefek ta , Jego  
Ekscelencja Ksiądz Arcybiskup Metropolita poleca, by przy  każdej 
parafji naszej archidiecezji w ciągu bieżącego 1938 roku została 
zorganizowana bibljoteka - wypożyczalnia odpowiednio dobranych 
książek o treści religijno-moralnej, z uwzględnieniem w pierwszym 
rzędzie czytelnictwa dzieci i młodzieży.

Jego Ekscelencja Ksiądz Arcybiskup Metropolita będzie 
prowadził ścisłą kontrolę bibljotek - wypożyczalni parafjalnych, 
zwracając szczególniejszą uwagę na dobór książek.

Po kata log  książek do lektury  dla młodzieży szkół powszech­
nych można zwracać się do Księgarni św. Wojciecha w Wilnie, 
katalog zaś książek do lektury  dla młodzieży szkół średnich 
zostanie niezadługo opracowany. j^s j  Ostreyko

w/z. K anclerza Kurji.

W sprawie sprawozdań z działalności stowarzyszeń 
religijnych w szkołach.

K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  
W i l n o ,  d n i a  5.  II.  1938 r.  N r .  6 / L .

Ponieważ niektórzy XX. Prefekci szkół średnich zwracali się 
o informacje w sprawie żądanych od nich przez Dyrekcje szkolne 
spraw ozdań z działalności Sodalicyj M aryańskich i innych s tow a­
rzyszeń religijnych, Kurja przypomina, że stosownie do instrukcji 
Synodu z r. 1931-go (str. 221, p. 28 i 32) spraw ozdanie  z działal­
ności religijnych stow arzyszeń, erygow anych przez W ładze 
Duchowne, sk łada  się Tymże Władzom, natom iast Dyrekcjom 
Szkolnym podaje się do wiadomości fak t  istnienia organizacji, 
ogólną liczbę członków, miejsce i czas zebrań. j  Qs frey}w

w/z. Kanclerza Kurji.
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ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE.

Rozporządzenie Ministra W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
z dnia 24 grudnia 1937 r., o kwalifikacjach zawodowych nauczycieli religji 

rzym sko-katolickiej w  szkołach powszechnych.

(Dz. U. R z. P. z  dn. 24. I. 1938 r„ N r. 4, p o z . N r. 26).

Na podstaw ie  art.  1 us t .  3 i art .  13 rozporządzenia  P rezyd en ta  Rzeczypo­
spolitej z dnia 6 m arca  1928 r. o kw alif ikac jach  zaw odowych nauczycieli szkół 
pow szechnych  (Dz. U. R. P. Nr. 28, poz. 258) zarządzam  co n a s tę p u je  :

O kwalifikacjach zawodowych do nauczania relig ji rzym sko-katolickiej 
w  publicznych i prywatnych szkołach powszechnych.

§ 1. K walifikacje  zawodowe do nauczan ia  religji rzym sko-katolickiej 
w  publicznych  i p ry w a tn y ch  szkołach  pow szechnych  ma duchow ny rzym sko­
katol icki ,  k tó ry  posiada  :

a) św iadectwo uk oń czen ia  s tud jów  na  wydziale teologji kato lickiej 
w  un iw e rsy te ta c h  polskich  lub u z y skan e  najpóźnie j  w  1930 r. absolu- 
to r ju m  w ydzia łu  teologicznego w Polsce;

b) bądź św iadec tw o  ukończen ia  s tud jów  teologicznych w diecezjal­
nych wyższych sem in a r jach  du chow nych  w Polsce;

c) bądź św iadec tw o  ukończen ia  s tud jów  lub  abso lu to r jum  uzyskane  
n a  w ydzia łach  teologicznych u n iw e rsy te tó w  lub w zak ła d ach  teologicz­
nych zagran icą  — przy  zachow an iu  p rzep isów  obowiązujących w sprawie 
nostry f ikac ji  św iadec tw  zagranicznych.
§ 2. K walif ikacje  zawodowe do nau czan ia  religji rzym sko-katolickie j 

w  publicznych i p ry w a tn y ch  szkołach pow szechnych  ma osoba, k tó r a  posiada  :
a) bądź kw alif ikacje  zawodowe, ok reś lone  w art .  1 ust. 1 rozporzą­

dzenia P rezy d en ta  Rzeczypospolitej z dnia 6 m arca  1928 r. o kw alif ika­
c jach zaw odowych nauczycieli  szkół pow szechnych  (Dz. U. R. P. Nr. 28, 
poz. 258),

b) bądź g im nazja lne  św iadectw o dojrzałości lub przewidziane 
w art .  52 u s ta w y  z dnia  11 marca. 1932 r. o u s t ro ju  szkoln ic tw a  (Dz. 
U. R. P. Nr. 38, poz. 389) św iadec tw o  kw alif iku jące  do s tud jów  w szkołach 
wyższych oraz w obu p rzy p ad k ac h  św iadec tw o  pomyślnego ukończenia  
prow adzonych  przez w ładze duchow ne ku rsó w  k a tec he tyczn ych  i złożenia 
z w yn ik iem  pom yślnym  egzam inu  przed je d n ą  z kury j diecezjalnych.
§ 3. Minister  W yznań  Religijnych i Oświecenia  Publicznego może w  w y­

ją tk ow ych  p rzyp adk ach  zezwalać na  nau czan ie  religji rzym sko-katolickie j 
w publicznych  i p ry w a tn y c h  szkołach pow szechnych  osobom, posiadającym 
misję kanoniczną,  nie m ającym  kw alif ikacy j w ym ien ionych  w § § 1 i 2 
jed nak że  nie dłużej niż przez t rzy  la ta .

§ 4. Aby móc udzielać n a u k i  religji rzym sko-kato lick ie j  pow inna posia ­
dać zarów no osoba duchow na  jak  i osoba św iecka, oprócz kw alif ikacyj zawodo­
w ych, jeszcze misję kan on iczną ,  udzie loną  przez w łaściwego biskupa.

O bowiązek p osiadan ia  osobnej misji kanoniczne j nie dotyczy duchow ień­
s tw a  parafja lnego.
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0  kw alifikacjach zawodowych do ustalenia nauczycieli relig ji rzym sko­
katolickiej w  publicznych szkołach powszechnych.

§ 5. K walifikacje  zawodowe do nau czan ia  religji,  ok reś lone  w § 1, są  
dla duchow nych  rzym sk o-k a to l ick ich  nauczycieli  re ligji zarazem  kw alif ikacjam i 
zaw odowem i, w ym aganem i do us ta len ia  w p ańs tw ow ej służbie nauczycielskiej.

§ 6. K walif ikacje  zawodowe do u s ta len ia  w pańs tw ow ej służbie n au czy ­
cielskiej posiada  św ieck i nauczyciel religji rzym sko-kato lick ie j ,  k tó ry  uzy sk a ł  
św iadectw o zdan ia  egzam inu  p rak tycznego  n a  nauczyciela  religji rzym sko ­
kato l ick ie j  publicznych  szkół pow szechnych . P rogram  tego egzam inu jak  i sk ład  
komisyj egzam inacyjnych  u s ta l i  Minister  W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego w porozum ieniu  z w łaśc iw ą  w ładzą  duchow ną.

§ 7. Do p rak ty czneg o  egzam inu na  nauczycie la  religji rzym sko-katolickie j 
publicznych szkół pow szechnych  może p rzys tąp ić  obow iązany do jego złożenia 
nauczyciel religji rzym sko-kato lick ie j  publicznej szkoły  pow szechnej,  k tó ry  
w ykaże  się co najm nie j  dw ule tn ią  n iep rze rw an ą  p racą  nauczyc ie lską  w w ym ia­
rze nie mniejszym niż 14 godzin tygodniowo, o d by tą  w publicznej szkole p o w ­
szechnej po u zyskan iu  kw alif ikacy j zaw odowych do nauczan ia  religji rzy m sk o­
katolickiej w  publicznych  i p ry w a tn y ch  szkołach  powszechnych.

Za p racę  nauczycie lską , u p raw n ia jącą  nauczyciela  religji rz ym sko -ka to ­
lickiej publicznej szkoły  pow szechnej do p rzys tąp ien ia  do p rak tycznego  egza­
m inu  n a  nauczyciela  religji rzym sko  katol ickie j publicznych szkół pow szechnych , 
Minister  W yznań  Religijnych i Oświecenia  Publicznego lub w ładza przez niego 
oznaczona może uznać  p racę  w szkole innej niż publiczna szkoła pow szechna ,  
przy zachow aniu  je d n a k  w a ru n k ó w  pracy, podanych  w ust. 1 ninijszego 
paragrafu .

§ 8, P rak ty c zn y  egzam in  na nauczyciela  religji rzym sko-kato lick ie j  
publicznych szkół pow szechnych  winien  być zorganizowany w miarę możności 
w te j  szkole pow szechnej,  w k tó re j  dan y  nauczyciel je s t  zatrudniony .

P rak ty c zn y  egzamin na nauczyciela  religji rzym sko  ka tolickie j publicz­
nych szkół pow szechnych  m ożna zdaw ać dwa razy. W w yją tkow ych  p rzy p ad ­
kach  M inister  W yznań  Religijnych i Oświecenia Publicznego może zezwolić 
poszczególnym nauczycielom na zdaw anie  tego egzam inu po raz  trzeci.

§ 9. Jeżeli nauczyciel religji rzym sko-ka to lick ie j  publicznej szkoły pow ­
szechnej nie  zda p rak ty czneg o  egzam inu na  nauczyciela  religji rzym sko k a to ­
lickiej publicznych szkół pow szechnych  przed up ływ em  pięciu la t  p racy  
nauczycielskiej w publicznych szkołach pow szechnych  po u zyskan iu  kw alif i­
kacyj zaw odowych do nauczan ia  religji rzym sko-katolickie j w publicznych
1 p ry w a tn y c h  szko łach  pow szechnych , w in ien  być z nim rozw iązany s to su n e k  
służbowy.

W ładza  szkolna  II in s tan c j i  może w  szczególnych p rzyp adk ach  odroczyć 
os ta teczny  te rm in  p rak tycznego  egzam inu  n a  nauczyciela  religji rzy m sk o ­
katolickiej publicznych szkół pow szechnych , je d n a k  nie dłużej niż na  rok.

§ 10. P rak ty czn y  egzamin na  nauczyciela  religji rzym sko-kato lick ie j  
publicznych szkół pow szechnych  trqci ważność, o ile osoba, k tó r a  zdała  ten  
egzamin, n ie  p racu je  przez 10 la t  z rzędu w szkołach  lub w adm in is trac j i  
szkolnej.
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Przepis ten  nie ma zas tosow an ia  do tych  nauczycieli,  k tó ry m  Minister 
W y znań  Religijnych i Oświecenia Publicznego przywróci p raw a  nauczycieli 
s ta łych  n a  mocy przepisów  o s to su n k ach  służbowych  nauczycieli.

§ 11. Minister  W yznań  Religijnych i Oświecenia  Publicznego może 
w  w y ją tko w y ch  p rzy p ad k ach  zw alniać nauczycieli  religji rzym sko-katolickiej 
publicznych szkół pow szechnych , posiadających  kw alif ikacje  zawodowe do 
n aucz an ia  religji rzym sko  kato l ick ie j  w publicznych  i p ry w a tn y ch  szkołach 
pow szechnych , od obow iązku  złożenia p rak ty cz n e g o  egzam inu  na  nauczyciela  
religji rzym sko-kato lick ie j  publicznych szkół pow szechnych , o ile p raca  ich 
w  szkole  pow szechnej zostanie  u z n a n a  za w y b i tn ą  przez w ładze szkolne — po 
w y s łuchan iu  opinji w łaściwej w ładzy duchownej.

O kwalifikacjach dodatkowych.

§ 12. Nauczyciel religji rzym sko-ka to lick ie j  publicznej szkoły  pow szech­
nej, pos iada jący  kw alif ikac je  zawodowe do nauczan ia  religji rzym sko-katolickie j 
i do u s ta len ia  w publicznych szkołach pow szechnych ,  oraz nauczycie l  religji 
rzym sko  ka to l ick ie j  p ry w a tn e j  szkoły  pow szechnej,  posiadający  kw alif ikacje  
do n auczan ia  religji rzym sko-ka to lick ie j  w publicznych i p ry w a tn y ch  szkołach 
pow szechnych , może uzyskać  kw alif ikacje  dodatkow e przez ukończen ie  p a ń ­
stw ow ego wyższego k u rs u  nauczycielskiego lub z ak ła d u  o poziomie, uznanym  
przez M inistra  W yznań  Religijnych i Oświecenia  Publicznego co najm nie j  za 
rów norzędny ,  lub  też przez zdanie rów now artośc iow ego egzam inu na  podstawie 
przep isów  o k reś lonych  przez M inistra  W yznań  Religijnych i Oświecenia 
Publicznego.

Przepisy przejScowe.

§ 13. Osoby posiada jące  kw alif ikacje  do nauczan ia  religji rzym sko­
ka tolickie j w  szkołach  pow szechnych, p rzep isane  dla  nauczycieli  re ligji rzym sko­
ka to l ick ie j  publicznych szkół pow szechnych  w myśl przep isów  obowiązujących 
w k tó re jk o lw iek  części Rzeczypospolitej do chwili wejśc ia  w życie rozporządze­
nia niniejszego, a k tó re  przed dniem  wejścia  wT życie tego rozporządzenia  były 
czynne w cha rak te rze  nauczycieli  religji rzymsko kato l ick ie j  w szkołach  po w ­
szechnych co najm nie j  przez 3 la ta ,  pos iadają  tem  sam em  kw alif ikacje  do 
nau czan ia  religji w rozum ieniu  rozporządzenia  niniejszego.

§ 14. Nauczyciele religji rzym sko-ka to lick ie j  czynni w publicznych lub 
p ry w a tn y ch  szkołach  pow szechnych  w dniu  wejścia  w życie rozporządzenia  
niniejszego, a nie odpow iadający  w a ru n k o m  § 13 w inni u z y skać  kw alif ikacje  
zawodowe do nauczania  religji rzym sko-kato lick ie j  w publicznych i p ry w a tny ch  
szko łach  pow szechnych  przed dniem  30 czerwca 1940 r., w przeciwnym  razie 
należy rozwiązać z nimi s to su n e k  służbowy najdale j z dniem 30 czerwca 1940 r.

§ 15. Osobom, czynnym  w dniu  w ejścia  w życie rozporządzenia  n in ie j­
szego w ch a rak te rze  nauczycieli religji rzym sko-kato lick ie j  w szkołach  pow ­
szechnych, a nie  posiadającym  kw alif ikaey j ,  ok reś lonych  w § 2 a) lub b), o ile 
w y k ażą  s ię :  1) dobrem i w yn ikam i nau czan ia  i 2) św iadec tw em  pomyślnego
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zdania  egzam inu  k a tech e ty czn eg o  przed je d n ą  z ku ry j  b iskup ich ,  może M inister 
W yznań  Religijnych i Oświecenia  Publicznego przyznać  w te rm in ie  do dnia 
30 czerwca 1940 r. kw alif ikac je  zaw odowe do n au czan ia  religji rzym sko-kato- 
lickiej w publicznych  i p ry w a tn y ch  szkołach pow szechnych .

§ 16. K walif ikacje  zaw odowe do u s ta len ia  w państw ow ej służbie  nauczy­
cielskiej p o s iada ją  ci nauczyciele  religji rzym sko-ka to lick ie j ,  czynni w  publicz­
nych  szko łach  pow szech ny ch  w dniu  w ejścia  w życie rozporządzenia  niniejszego, 
k tórzy  do tego dn ia  :

a) spełn il i  w a ru n k i  w ym ienione  w § 5,

b) uzyskali n a  pods taw ie  obowiązujących przep isów  kw alif ikacje  
zaw odowe do u s ta len ia  w pańs tw ow ej s łużbie  nauczycie lskie j,  lub

c) zostali przez M inistra  W yznań  Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego zwolnieni od obow iązku  zdaw an ia  w szystk ich  przep isanych  egzam i­
nów i zaliczeni do k a tegor ji  nauczycieli  w ykw alif ikow anych .

§ 17. P rzy  u s ta la n iu  te rm in u ,  od k tó rego  nauczyciel religji rzy m sk o ­
kato l ick ie j  publicznej szkoły  pow szechnej ma p raw o  zgłosić się do p ra k ty c z ­
nego egzam inu  n a  nauczyciela  religji rzym sko-kato lick ie j  publicznych szkół 
pow szechnych  (§ 7), lub te rm inu ,  do k tó rego  nauczyciel obow iązany  je s t  złożyć 
ten  egzam in (§ 9), uw zględnia  się przy  zas tosow an iu  w a ru nk ów , okreś lonych  
rozporządzeniem  niniejszem, p racę  nauczycie lską , odby tą  p rzed wejściem w ży­
cie rozporządzenia  niniejszego.

Dla nauczycieli religji rzym sko-katolickie j ,  czynnych w publicznych szk o ­
łac h  pow szechnych  w dniu  wejścia w życie rozporządzenia  niniejszego i posia­
dających odby tą  p rzed  tym  te rm inem  co najm nie j  t rzy le tn ią  n iep rze rw an ą  p racę  
nauczyc ie lską  po u z y sk an iu  kw alif ikacy j zaw odowych do nauczan ia  religji 
rzym sko-katolickiej w szkołach  pow szechnych, a obow iązanych  w myśl przepisów  
rozporządzenia  niniejszego do złożenia p rak ty czneg o  egzam inu  na nauczyciela  
religji rzym sko-kato lick ie j  publicznych szkół pow szechnych  — te rm in  os ta teczny  
zdania  tego egzam inu  p rzew idziany  w § 9 odracza się do dnia 30 czerwca 1941 r.

Przepisy końcowe.

§ 18. Rozporządzenie  n in iejsze dotyczy nauczycieli  religji rzym sko ­
k a to l ick ie j :  a) osób duchow nych  zarów no św ieckich  ja k  i zak onnych  oraz
b) osób świeckich.

Przez nauczycieli  religji rzym sko-ka to lick ie j  należy rozumieć w rozporzą­
dzeniu n in iejszem tak że  i nauczycielki.

§ 19. Rozporządzenie  niniejsze wchodzi w życie z dn iem  p ierwszym 
n as tęp n e g o  miesiąca  po jego ogłoszeniu.

M inister  W yznań  Religijnych i Oświecenia Publicznego 

W. Ś w ię to sław skL
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DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

Wielebnemu D uchow ieństw u, Ukochanym 
w Chrystusie Diecezjanom oraz Organizacjom 
Katolickim i Społecznym za łask aw ą pam ięć 
i nadesłane życzenia składam  tą drogą swe 
serdeczne podziękowanie.

t  R. Jałbrzykowski
A rcy b isk u p -M elro p o l i fa  Wileński.

O d e z w a

do Wielebnych Księży Dyrektorów Apostolstwa Modlitwy 
i Krucjaty Eucharystycznej Archidiecezji Wileńskiej.

Stajemy u progu roku  1938. Co nam on przyniesie, 
nie wiemy, przyszłość przed nami zakryta. Chmury zaś ciemne, 
co się p iętrzą  na horyzoncie życia politycznego, społecznego 
i religijnego, groźne zapowiadają burze.

Po kościołach coraz rzewniejsze słyszy się w ołanie : „Od 
powietrza, głodu, ognia i wojny, wybaw nas Panie"! Szukamy 
oparcia, wyglądamy ukojenia. Serce Jezusowe to nam obiecuje 
i słodko do nas przem aw ia: „Pokój z wami, nie bójcie się, Jam 
jest". Więc ufności! Bylebyśmy tylko i duchowo i sakram entalnie  
byli z N im . . .  z Jezusem !

Otóż Apostolstwo Modlitwy, wszystkie  trzy  stopnie, jak 
również Poświęcenie Rodzin Najśw. Sercu Jezusowemu, to jest 
Intronizacja, jakże skutecznie do tego zjednoczenia z Sercem 
Jezusowem prowadzą. Oby w każdej parafji święte te organizacje 
szerokie miały zastosowanie!

Ale i o maluczkich pamięta P a n  Jezus: „Dopuśćcie dziatkom, 
woła On, przyjść do Mnie" !

Organizujmy Krucjatę Eucharystyczną, czyli Rycerstwo Jezu­
sowe, akura tn ie  prowadźmy zebrania, urabiajmy niewinne ich 
serduszka w duchu miłości Jezusowej, zaprawiajm y je do męż­
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nego praktykow ania  cnót, kształćmy na przyszłych rycerzy Chry­
stusowych, a „odnowi się oblicze ziemi*.

Małe dziatki niech mają w swych rękach „Orędowniczka* 
i z lubością w nim się rozczytują. Dla dziatek od la t  10-ciu do 
15-tu uprzystępnijm y świeżo redagow ane pisemko „Młody Las*.

P leb an ja .  Ks. Karol Lubianiec, prałat,
D y rek to r  Archidiecezjalny.

REKOLEKCJE I MISJE LUDOWE.

Nikt chyba nie wątpi w pożytek, potrzebę i konieczność 
rekolekcyj wogóle, a przedewszystkiem  u nas rekolekcyj i misyj 
ludowych. Można śmiało powiedzieć, że od nich może jeszcze 
przyjść ra tunek  dla olbrzymiej masy naszych pół albo nawet 
ćwierć katolików i po nich trzeba się spodziewać odrodzenia 
u nas Kościoła. W yraz temu dają sami wierni, wspominając 
ze wzruszeniem minione dni misyjne czy rekolekcyjne oraz wola 
Kościoła, k tóry  w can. 1349 poleca ordynarjuszom czuwać, 
by proboszczowie przynajmniej raz na dziesięć lat  przeprowadzili 
misje w swoich parafjach. Atoli przeprowadzenie owocne reko­
lekcyj i misyj parafjalnych nie jest  rzeczą łatwą, nigdy się nie 
da zaimprowizować, a wymaga gruntownego przygotowania, 
należytej znajomości zasad tych ćwiczeń oraz kaznodziejskiej 
intuicji czyli umiejętności dostosowania się do poziomu, nastroju 
i potrzeb duchowych słuchaczy. Dlatego najlepiej jest zapraszać 
do tych świętych ćwiczeń wprawnych już rekolekcjonistów 
i konferencjonistów, których — nieste ty  — względnie jest mało 
nawet w środowiskach specjalnie ku temu przeznaczonych. To też 
musimy niezmordowanie się s tarać wyrabiać w sobie odpowiednie 
cechy apostolskie w tym kierunku pod względem intelektualnym, 
dykcyjnym i moralnym.

Przedew szystk iem  należy odróżnić misje od rekolekcyj. 
Misje obejmują szersze warstw y ludu i odbywają  się z wielkim 
apara tem  zewnętrznym, k tó ry  podnosi całą pracę do nastro ju  
uroczystego. Nawewnątrz przeważa w nich raczej nastrój, niż 
spokojne rozważanie praw d Bożych. Są one podobne do burzy, 
k tóra powala zadębionych w grzechach grzeszników, lub do 
gwałtownego wiatru Zielonych Świątek, k tóry  zw iastował działa­
nie Ducha św. w sercach wiernych. Rekolekcje zaś ludowe 
obejmują pewną grupę ludzi, związaną granicami tery torjum  lub
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stanem pewnym, działają  bardziej na rozum i nie mają tego 
a para tu  uroczystego, gdyż przeważa w nich pierwiastek  spokoj­
nego rozw ażania  praw d Bożych, a podobne są do spokojnego 
deszczu, k tó ry  zrasza pola dusz i serc ludzkich. Dlatego misje 
mają zastosowanie rzadsze — przynajmniej raz na dziesięć lat, 
gdy rekolekcje  mogą i winne być przeprowadzane rok rocznie. 
J a k  w sadzawce Sileo anioł raz na rok poruszał wody, w których 
chorzy odnajdywali zdrowie, tak  należy rok rocznie poruszyć 
wody łask i na rekolekcjach, w k tórychby ożywczych nurtach  
chore dusze znalazły zdrowie, zdrowe zabezpieczyły się przed 
chorobą, a um arłe  ożyły dla Boga i swego zbawienia.

1. R e k o l e k c j e  zmierzają do wew nętrznego odrodzenia 
człowieka przez oczyszczenie duszy od brudów grzechu i p rzy­
obleczenie w szatę  cnót. Trzy rodzaje brudów zniekształcają 
w nas obraz i podobieństwo B o ż e : grzechy, n iedoskonałości 
i należne k a ry  za grzechy już odpuszczone. Z grzechów oczysz­
czamy się w sakram encie  pokuty, z n iedoskanałości — przez 
ich obrzydzenie i unikanie, od k a r  zaś należnych za grzechy już 
odpuszczone możemy się uwolnić przez dobrowolną pokutę 
zew nętrzną i wewnętrzne ak ty  pokuty. Fundam entem  zaś całego 
odrodzenia na rekolekcjach jest mocne przeświadczenie reko lek­
tantów o konieczności tego odrodzenia. Pow yższe rzeczy należy 
przedewszystkiem  mieć na względzie przy organizowaniu i p rze­
prowadzaniu ćwiczeń rekolekcyjnych.

Organizacja rekolekcyj nie jest  rzeczą ła tw ą :  trzeba  dobrać 
ludzi możliwie z jednej sfery  na jednakowym poziomie, zebrać 
ich nie zadużo, umożliwić dla nich skupienie, k tóre się osiąga 
tylko w odpowiedniem miejscu, przy dobrym rozkładzie czasu 
i doborze odpowiedniej treści do rozważań. Całość ćwiczeń reko­
lekcyjnych nazywa się serją, która trwa od trzech dni do trzy­
dziestu. Najpospolitsze są rekolekcje trzechdniowe z przygoto­
waniem lub zakończeniem dnia czwartego. Ćwiczenia muszą być 
u jęte  w ściśle określony plan, oparty na modlitewnem rozważaniu, 
rachunku sumienia i mocnej chęci odrodzenia. Serja rekolekcyj 
to jest jedno wielkie rozważanie, w którem  w stępem  jest pierwsze 
rozważanie, punktam i — wszystkie ćwiczenia, a zakończeniem — 
rezolucja rekolekcyjna dnia ostatniego. W dniu pierwszym należy 
na początku podać myśl przewodnią, g łęboko i serdecznie 
uzasadnioną, k tó ra  ma być fundam entem  wszystkich ćwiczeń. 
N astępne ćwiczenia należy poświęcić omówieniu grzechów prze­
ciwnych przyjętej zasadzie i cnót moralnych z niej wypływających,
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potem gruntownie przygotować do sakram entu  pokuty  i wreszcie 
do Sakram entu  Ołtarza, z mocnem podkreśleniem na końcu rezo­
lucji rekolekcyjnej.

Ponieważ żywe słowo ma bezwzględną wyższość nad pisanem 
względnie czytanem, dlatego występuje konieczność głoszenia 
konferencyj, k tóre  mają być bezwzględnie religijne (nie zaś filo­
zoficzne czy literackie), jasno i gruntownie sformułowane, o stylu 
prostym, plastycznym, obrazowym z należytem uwzględnieniem 
prawidłowej dykcji i z wielką troską  o dobro dusz rekolektantów'. 
To dobro dusz obok chwały  Bożej musi być głównym motywem 
i celem naszej pracy, k tórej owocność przedewszystkiem zależy 
od naszej czystej intencji. Sama nazwa konferencji (narada) 
wskazuje na ton spokojny więcej serdeczny ze szczegółowem 
zastosowaniem, schodzącem do konkretnych potrzeb duchowych 
rekolek tan tów . Dawniej konferencje miały formę dialogu, prow a­
dzonego przez dwóch kapłanów , z k tórych jeden staw iał pytania 
w imieniu zgromadzonych w kościele, a drugi z przeciwległej 
ambony odpowiadał, w skazyw ał środki zaradcze, upominał 
i zachęcał. Jako pam iątka po takich konferencjach pozostały 
w starych naszych świątyniach dwie przeciwległe ambony, które 
nam przypominają, iż jakkolwiek dzisiaj konferencje  mają już 
cha rak te r  nie rozmowy, a rozprawy ciągłej, mimo to mają być 
bardzo popularne w tonie ojcowskim i pouczającym.

Rekolekcje dziś p rzy b ra ły  rozmaite form y: nauki reko lek­
cyjne, rekolekcje  półzam knięte  i rekolekcje  zamknięte. W pierw’- 
szym wypadku jest to przygotowanie parafjan  do spowiedzi 
w wielkim poście przez pięć lub sześć nauk, wygłaszanych 
wieczorem lub rano  kolejno przez kilka dni. Jest  to najsłabsza 
form a rekolekcyj, k tó ra  właściwie nawet na miano rekolecyj nie 
zasługuje. Tu każda konferencja  musi stanowić zam kniętą  całość, 
a mimo to łączyć się z innemi, by jako taki cel ostatecznie 
osiągnąć. Forma ta znana jest u nas i p rak tykow ana po miastach 
oddawna. (C. d. n.) x. M. Sopoćko.

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

Obchód Im ienin JE. Ks. Arcy­
biskupa - M etropolity. — Dn. 7 b. m.
Wiluo i a rch id iecezja  W ileńska  ob­
chodziły Im ieniny swego A rcypaste -  
rza. O godz. 9 rano  w Bazylice M etro­
polita lnej odbyło  się u roczyste  n a b o ­

żeństwo, ce leb row ane  przez spec ja l­
nie w tym celu przybyłego Księdza 
B isk up a  Kazimierza B ukrabę, Ordy­
n a r ju sza  P ińskiego, w obecności JE. 
Księdza B iskupa Sufragana  W ileń­
sk iego  Kazimierza Michalkiewicza,
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K ap itu ły  i licznie zeb ranego  d u cho ­
w ieńs tw a ,  n ie ty lko  z Wilna, lecz i 
p rzybyłego  z prowincji,  p rzeds taw i­
cieli A kcji Katolickiej , organizacyj 
spo łecznych  i re ligijnych oraz pocz­
tów  sz tan daro w y ch  Chrześci jańsk ich  
Związków  Zawodowych i Cechów.

Bezpośrednio  po n ab o żeń s tw ie  
przeds taw ic ie le  A kcji  Katolickiej , 
cechów i Zw iązków  Zawodow ych, a 
po tem  przedstaw icie le  w ładz, na czele 
z p. W ojew odą  Bociańskim, w p a łac u  
A rcyb iskup im  sk łada l i  Areypasterzo- 
wi życzenia im ieninowe.

W alka z kom unizm em  w po­
wiecie postawskim . — Z in ic ja tyw y 
dekan a lne j  Akcji Katolickiej d e k a ­
n a tu  nadw ile jsk iego  zos ta ł  zwołany 
z te ren u  p o w ia tu  p o staw sk iego  zjazd, 
k tó ry  się odbył w Hruzdowie 26 ub. m. 
Na zjazd zaproszono przedstawicieli  
organizacyj społecznych, u g rupow ań  
politycznych, zrzeszeń zawodowych 
i ziemian. Przybyło około 450 osób, 
Obrady zagaił ks. dz iekan  B. Teżyk, 
p rzew odniczy ł zaś miejscowy p ro ­
boszcz ks. G. Pilecki. W yczerpujący 
odczyt wygłosił  p. W. Pietkiewicz

z Wilna, w y jaśn ia jąc  n iebezpieczeń­
s tw o ko m u n izm u  dla Kościoła i P a ń ­
s tw a  oraz w sk azu jąc  n a  żydów i m a ­
sonów jak o  na  źródło komunizmu. 
P rzem aw ia ł jeszcze ks. Pilecki,  uza ­
sadn ia jąc  po trzebę  w spólnego fron tu  
an tykom unis tycznego .  W walce z k o ­
m unizm em  w szystk ie  o rganizacje  i 
u g ru p o w an ia  w edług  mówcy mogą 
dojść do porozum ienia .  Zgłosił też 
w niosek  zorganizow ania  przy d e k a ­
nalnej  A kcji K atolickiej sekcj i  do 
w alk i z kom unizm em . Do sekcji tej 
zgłosiły  swój akces  n a s tępu jące  o r­
ganizacje  i g ru p y :

O kręgi Kat. S tow arzyszenia  Ko­
biet, Mężów, Młodzieży m ęskiej ,  Mło­
dzieży żeńskiej,  O kięgow e Towa­
rzys tw o Organizacyj i K ó łek  Rolni­
czych, Koło Gospodyń Wiejskich, 
Związek N auczyciels tw a Polskiego, 
Związek S trze lecki,  Obóz Zjednocze­
nia  Narodowego, S tronn ic tw o  N aro ­
dowe, Związek Ziemian.

W ysłano  depesze  do J. E. Księdza 
A rcyb isku pa  R. Ja łb rzyk ow sk ieg o  i 
Wojewody, a na  zakończenie  odśp ie ­
w ano h y m n  narodowy.

STOLICA APOSTOLSKA.

Dodatkowy konkordat Stolicy 
Apostolskiej z Łotw ą. — W dniu 
25 s tyczn ia  ro k u  bież. w  po łudnie  
w sali  a p a r ta m e n tu  k a rd y n a ła  Pacel- 
liego n a s tą p i ł  u roczys ty  a k t  p o d p isa ­
nia d o d a tk ow ych  ko nw ency j  do k o n ­
k o rd a tu  Stolicy A posto lsk ie j  z Ł o tw ą 
z r. 1922. K onwencje  te dotyczą  dwóch 
sp raw , a mianowicie rozciągnięcia  
przep isów  w spom nianego  k o n k o rd a tu  
na  n ow ą diecezję Liepaja (Lipawa) 
oraz za łożenia  w ydzia łu  teologji k a ­
tolickiej na u n iw ersy tec ie  ryskim. 
Diecezja l ipaw ska,  erygow ana  wT r. 
1937, obejm uje  ok. 100 tysięcy w ier­
nych w 52 para f jaeh ,  rozdzielonych 
na  trzy  dek an a ty .  Wydział św. Teo­

logji przy  p ańs tw o w y m  un iw ersy tec ie  
w Rydze u fundow any  zosta je  przez 
rząd  ło te w sk i  w oparc iu  o w k azan ia  
k o n s ty tu c j i  aposto lsk ie j  „Deus Scien- 
t ia ru m  D om inus“ .

A kt konw encji  podpisali  w im ie­
n iu  Stolicy A posto lskie j k a rd y n a ł  
Paeelli,  w  im ien iu  Łotw y W ilhelm 
M unters ,  ło te w sk i  m in is te r  spraw  
zagranicznych, w obecności p ra ła tó w  
Tardiuiego, sek re ta rz a  nadzw ycza j­
nych sp raw  kośc ie lnych ,  Montini, 
po dsek re ta rz a  s tan u ,  nunc jusza  w 
Łotw ie a rcy b isk up a  A ra ta  i W ilhelma 
M asensa , szefa wydziału zachodniego 
w ło tew sk iem  m in is te rs tw ie  sp raw  
zagranicznych.
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Po złożeniu podpisów  m in is te r  
M unters  w  tow arzys tw ie  M asensa  
u da ł  się do pokojów  pap iesk ich  na 
aud jenc ję  u Ojca św. Przy te j okazji 
m in is te r  M unters  w ystąp i ł  u d ek o ro ­
w any  oznakam i W ielkiego Krzyża 
św. Grzegorza W., a M asens insyg­
n iam i kom andor ji  tegoż orderu ,  któ- 
remi ozdobieni zostali dnia  pop rzed ­
niego po obiedzie u k a rd y n a ła  Pa- 
celliego.

P os łuch an ie  u Ojca św. miało 
c h a ra k t e r  n iezm iernie  serdeczny. P a ­
pież z radością  pod k reś la ł  uczucia 
przyjaźni, poparte j  szczerem p rag n ie ­

n iem  w sp ó łp racy  z Kościołem k a to ­
lickim, zawsze okazy w an e  przez 
Łotwę, ja k  również ścisłe w y k o n y ­
w anie  zobow iązań, p rzy ję tych  p odp i­
san iem  um ow y konk ord a tow e j .  Ze 
swej s t rony  m in is te r  M u n te rs  w y ra ­
żał radość, że może osobiście złożyć 
Ojcu św. zapew nien ia  o pełnej czci 
i oddaniu  rządu  ło tew sk iego  osobie 
Papieża . Niemal bezpośrednio  po 
audjenc ji pap iesk ie j  m in is te r  M un­
te rs  od jecha ł z Rzymu do Genewy. 
Nuncjusz A ra ta  za trzym ał się w Rzy­
mie jeszcze k i lk a  dni.

Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Pom orze przeciw działalności 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go. — W G rudziądzu n a  Pomorzu 
odbył się licznie obes łan y  zjazd p re ­
zesów Akcji Katolickiej diecezji c h e ł­
m ińskiej.  Po nabożeńs tw ie  w kościele 
św. Krzyża, obrady  toczyły się w 
Domu Katolickim przy ul. C he łm iń­
skiej.

Z uwagi na g łośne  zajście  g ru ­
dziądzkie w lis topadzie  1936 roku w 
związku z akcją  rodziców ka tolickich  
przeciw  bezbożnym jedn os tk om  z 
pośród nauczycie ls twa grudziądzkiego 
oraz z uwagi na  dalszą dla Kościoła 
i P ań s tw a  szkodliwą działalność 
Związku N auczycie ls tw a Polskiego 
Zjazd uchw alił  m. in. jednogłośnie  
nas tęp u jące  rezolucje :

Z ja zd  p re ze só w  A k c ji  K a to lick ie j 
diecezji chełm ińsk ie j  dnia  9 stycznia  
1938 r. w G rudziądzu  je d n o g ło śn ie  
uchw ala p ro te s t p rzec iw  d zia ła lnośc i 
Z w ią zku  N a u czyc ie ls tw a  P olskiego , 
k tó ry  w edług  ośw iadczenia  p. P rem - 
je ra  działa w duchu  an tyk a to l ick im  
i bolszewickim. R odzice  dom aga ją  się  
w ychow ania  sw ych  d ziec i w duchu  
ka to lick im  i n a w skro ś  p o lsk im .

I DUSZPASTERSKIEJ.

W konsekw enc ji  tego żąda ją , aby 
c z ło n ko w ie  Z w ią zku  N auczyc ie ls tw a  
P olskiego  — k tórzy  może n ieśw iado­
mi u kry tych  celów Zarządu popierali  
jego dążen ia  — p o ło ż y li  k re s  s z k o d li­
w ej le j dzia ła lności. Zm ianę  k ie ru n k u  
mogą spowodować delegaci na wal- 
nem zebran iu  związkowem, na  któ- 
rem n iebaw em  w y bran y  zostanie  
now y zarząd.

Wobec tego Zjazd zw raca  się do 
zdrowo myślącego nauczycie ls twa 
z p rośbą  o dołożenie  wszelkich s t a ­
rań , by delegaci w ybra li na  cz łonków  
zarządu ty lko  tak ich  kand yd a tó w , 
k tó rzy  swojem dotychczasowem  po­
stępow an iem  da ją  p e łną  gw arancję ,  
że Związek Nauczycielstwa Polskiego 
pójdzie po w alnem  zeb ran iu  po linji 
Kościoła katolickiego i jego w skazań .  
Skoro je d n a k  w Związku m ia łby  po ­
zostać do tychczasow y duch, w tedy  
Zjazd w zywa nauczycie ls tw o zw iąz­
kow e do w ys tąp ien ia  z tej organizacji. 
Zjazd zw raca się z niniejszą u ch w ałą  
do w szystk ich  s tow arzyszeń  Akcji 
Katolickiej i prosi o silne jej p o p a r ­
cie i uśw iadom ienie  spo łeczeństw a 
o s k u tk a c h  zgubnego w pływ u wy­
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chow awczego do tychczasowej dzia ła l­
ności Związku N auczycie ls tw a Pol­
skiego.

Podniosłe enuncjacje w ojsko­
wych. — Mniej więcej od dwóch ty ­
godni po jaw ia ją  się w Polsce Z b ro j­
n e j sporadyczne a r ty k u ły ,  na  k tó re  
p ra sa  ka to l icka  po w inna  zwrócić 
szczególną uwagę. Przebija  bowiem 
z tych a r ty k u łó w  bardzo wysoki duch, 
k tó ry  w armji naszej mógłby i pow i­
n ien  odegrać w ie lką  rolę. Przede- 
w szystk iem  zw racam y uw agę  na dw a 
a r ty k u ły  dypl. por.  pil. W ładys ław a 
Poles ińskiego w nr. 17 — „Mocny 
człowiek — mocne p a ń s tw a ” i w nr. 
22 — „T rau gu t t  — mocny człowiek" 
oraz w nr.  28 a r ty k u ł  dypl. kap it .  
Fr. Kalinowskiego — „Praw dziw a 
m ęskość". Z p ierwszego z tych a r ­
ty k u łó w  przy taczam y n as tę p u jący  
us tęp ,  typow y dla całego k ie ru n k u ,  
k tó rego  jes t w yrazem  :

„W raz z doskona len iem  ze- 
w nętrznem , fachow em , każdy 
żołnierz polski musi się d o sko na­
lić w ew nętrzn ie .  Musimy tworzyć 
człowieka z żelaza, bo ty lko  tak i  
człowiek potrafi p rzeciwstaw ić się 
wrogowi liczniejszemu od siebie. 
A w naszych w a ru n k a c h  zawsze 
będziemy mieli do czynienia  z 
p rzew agą liczby i techiki,  d la tego  
musim y ćwiczyć w  sobie wolę, 
k tó ra  zdoła je n ie ty lko  z rów no­
ważyć, ale przewyższyć. A moc 
duchow ą zdobywa się t a k  samo 
ja k  siłę  fizyczną, przez s y s te m a ­
tyczne i k o n se k w e n tn e  ćwiczenia. 
Naczelny Wódz rozkazał, że m a ­
my Polskę dźwignąć wzwyż, żeby 
aż w krzyżach trzeszczało. Im te 
„k rzyże” będą mocniejsze, tem 
Po lska  wyżej się podniesie. Roz­
k az  te n  w y ko nać  może n a jw y ­
da tn ie j  ty lko  człowiek p raw y  i 
mocny, cz łow iek  opiera jący  się 
eałem je s tes tw em . Musimy tak ich  
ludzi wychowywać, musimy ta k ie  
ch a ra k te ry  w ykuw ać. Musimy 
wytw orzyć typ  moralnego p rzo ­
dow nika , k tó ry by  p rzy k ład em  
swej ofiarności i obowiązkowości 
zagrzew ał innych, k tó ryb y  p ro ­
m ien iow ał p raw ośc ią  i mocą na

całe  otoczenie, k tóryby  był zdol­
ny do wszelkich, n a ty c h m ia s to ­
w ych ofiar dla Boga i Polski.  
Im wyższy bowiem au to ry te t ,  dla 
k tórego  ofiary czynimy, tem  do 
w iększych  ofiar je s te śm y  zdolni, 
tem  więcej ze siebie wydobyć 
potrafimy. A dla zbudow an ia  p o ­
tężne j Polski trz eb a  wielkich 
wysiłków. Komu is to tn ie  dobro 
Polsk i  leży na sercu, ten  roz­
pocznie p racę  nad budow aniem  
mocy Polski p rzedew szystk iem  
od siebie, od swej woli, bo m oc­
ny człowiek to mocne państw o" .

Tym myślom i ruchow i młodych 
w ojskow ych, k tó ry  z tych  myśli się 
rodzi, trzeba  z całego serca  przy k l a s ­
nąć. Sądzimy, że nie może być nic 
zbaw ienniejszego dla Polski,  j a k  żeby 
ta k i  ty p  mocnych m oraln ie  ludzi 
ro zm naża ł  się i w armji, i na  w sz y s t­
kich s tan o w isk ach  publicznych.

Dla m inistra w ojny Powstania 
Styczniowego Polskie Radjo nie 
ma miejsca. — Związek Katolickich 
Radjosłuchaczy prosi P o lską  K a to ­
licką  Agencję P raso w ą  o podanie 
do publicznej w iadomości co n a s tę ­
puje  :

„ Jed ną  z na jbardzie j zasłużonych 
p ostac i  w okres ie  p o w s ta n ia  s tycz­
niowego by ł Józef  Kalinowski, mini­
s te r  w ojny w Rządzie Narodowym 
na Litwie, późniejszy świątobliwy 
o. Rafał,  ka rm e li ta  bosy. Ponieważ 
w  listopadzie  ub. r. p rzyp ada ła  30-ta 
rocznica zgonu o. Rafała ,  prof. dr. 
Emiljan  O stachow sk i z K rakow a, 
znaw ca życia naszego b o ha te ra ,  zw ró­
cił się do Polskiego R adja  w W a r­
szawie z prośbą  o 15 m in u t  na p o ­
g ad an k ę  dla om ów ienia  zasług K ali­
now sk iego .  Wydział ośw iatowy Pol­
skiego Radja po p rze t rzym aniu  s k r y p ­
tu  prof. O stanow skiego przez k i lka  
tygodni, odesła ł  go au to row i z od­
m ow ą bez podania  m otywów ".

W obec tego Związek Katolickich 
R adjosłuchaczy drogą l i s tow ną  po in ­
form ow ał p. M arsza łka  Śmigłego Ry­
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dza o zachow an iu  się W ydzia łu  
O światowego Polskiego R adja  w 
spraw ie  uczczenia pam ięci m in is tra  
wojny Rrządu Narodowego na  Litwie 
w 75 rocznicę P ow stan ia  S tycznio­
wego.

Jednocześn ie  z różnych s t ro n  zw ra ­
ca ją  Polskiej K atolickiej Agencji 
Prasowej uwagę, iż Polskie Radjo 
(W arszaw a) w p og adan kach  swych 
o 1863 ro k u  całkow icie  pom inęło  ta k  
w y b i tn y  czynny udział w P o w s tan iu  
S tyczniowem d uchow ieńs tw a  ka to l ic ­
kiego i złożone przez niego na  o ł ta ­
rzach ojczyzny ofiary

Z A G R A N IC Ą

Prasa węgierska o niemieckim  
zakazie udziału w  Kongresie Eu­
charystycznym. — Ogłoszona przez 
„Nemzeti Ujsag" w iadomość o z a k a ­
zie udzia łu  obyw ate li  Trzeciej Rzeszy 
w M iędzynarodowym K ongresie  E u ­
charys ty czny m  w Budapeszcie ,  w y ­
w oła ła  w szerokich  sferach w ęg ie r­
skich w ielkie  poruszen ia .  W praw dzie 
dziennik i w iedeń sk ie  z „R eichspos t” 
na  czele tw ierdzą  na  podstaw ie  
oświadczeń oficjalnych p rzed s taw i­
cieli Trzeciej Rzeszy w W iedniu , że 
w sp raw ie  udzia łu  ka to l ik ów  n ie ­
mieckich  w Kongresie E uch a ry s ty c z ­
nym  dotąd  nie zapadły  p o s tan o w ie ­
nia, p rasa  w ęg ierska  u t rzy m uje  w 
dalszym ciągu, że in form acje  jej za ­
czerpn ię te  zosta ły  w drodze półofi- 
c jalnej.

„Nemzeti U jsag”, om aw iając  tę  
sp raw ę  w a r ty k u le  naczelnym , w i­
dzi w niej p rzedew szystk iem  n iebez­
p ieczeństw o  pow ażnego  k ryzysu  w 
s to su n k a c h  poli tycznych  między W ę ­
grami a Trzecią Rzeszą. Dziennik 
te n  pisze m. in. : „Jeś li  decyzja o 
zakazie  udzia łu  je s t  o s ta teczna ,  to  
w ielowiekowe uczucia  p rzyjaźni Wę­
gier dla Niemiec mogą s tanąć  przed 
k a ta s t ro f a ln y m  zw rotem  i mieć n ie ­

obliczalne sk u tk i  dla nas t ro jów  w ę ­
gierskich" .

Bardziej szeroko ujm uje  sp raw ę 
bardzo rozpow szechniony  dziennik  
„Uj Nemzedek" p isząc :  „Owe m iaro ­
dajne  koła  n iem ieck ie ,  k tó re  zawsze 
z w ie lką  gorliwością s ta ra ją  się z a ­
przeczać sw emu oddaniu  się na usługi 
b a rb a rzyń sk iem u  n eopog ańs tw u , będą 
m iały  w tym  zakazie  przeciw  sobie 
przed całym św iatem  ten  a rgum ent,  
że od udziału  w Kongresie E u c h a ry ­
s tycznym  w B udapeszcie  pow strzy ­
m ują  się dem ons tracy jn ie  ty lko  dwa 
k ra je :  Rosja sow iecka i Trzecia Rze­
sza".

Ś. p. Józef Lo-pa-hong — m ę­
czennik Akcji Katolickiej. — D epe­
sze doniosły bo lesną  w iadom ość : 
z ręk i sk ry tobó jcy  zginął w Szanghaju  
n a jw yb itn ie jszy  k a to l ik  chiński,  p re ­
zes ch ińsk ie j  A kcji Katolickiej , ś. p. 
Józef Lo-pa-hong. Była to postać, 
k tó r a  dla dziejów roli św ieckich w 
aposto ls tw ie  Kościoła ma n iezm iernie  
doniosłe zuaczenie, w skazuje  bowiem, 
ja k  bardzo pożyteczna  jes t  ta  w spó ł­
praca , gdy p o p a r ta  je s t  szczerą gorli­
wością i miłością ch rześc i jańską .

Lo-pa-hong pochodził z rodziny 
od trzech  w ieków  k a to l ick ie j ,  gorli­
wość jego nie była zatem  gorliwością 
neofity, olśnionego now opoznaną  
p raw dą,  a w iara  nie  op ie ra ła  się na 
sam ych  ty lko  w rażen iach  em ocjona l­
nych. Był przeświadczonym  k a to l i ­
k iem  czynu. Wielki i bogaty  p rze­
mysłowiec szangha jsk i,  rozporządza­
jący  w łasnem i ok rę tam i,  a n aw e t  
milicją do obrony  przed p iratam i, 
miał  zawsze dość czasu, by in te re so ­
w ać się n iedolą  m a te r ja ln ą  i m ora lną  
swych bliźnich. Swą działalność apo­
s to ła  rozpoczął Lo-pa hong przed 
d w udzies tu  k ilku  la ty  od akc ji  c h a ­
ry ta ty w n e j .  Na k ra ń c a c h  Szanghaju  
i s tn ia ł  w ówczas s t a ry  cm en ta rz  c h iń ­
ski, k tó ry  dla jak ich ś  względów s ta ł  
się u lub ionem  miejscem podrzucania
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dzieci przez nędzarzy  ch ińsk ich  z 
dzielnicy Czapei. Ktoś zbudow ał tam  
szopę, gdzie pozostaw iano  podrzuco­
ne n iem owlęta .  Jeśli więc dzieci te  
um ierały , ginęły  p rzynajm niej  pod 
dachem . Na szopę tę  zwrócił uw agę 
Lo-pa-hong. Zburzył ją, a n a  jej 
miejsce pos taw ił  wielki p rzy tu łek ,  
gdzie s iostry  w incentynki opiekow ały  
się p o drzu tkam i,  a tak że  w szelką 
nędzą  szanghajską .  W ro k u  1915 
było już tam  n a  u trzy m an iu  160 u b o ­
gich, w dziesięć la t  później szpita l 
św . Józefa  ( t a k  go Lo-pa-hong nazw ał 
od im ienia  swego pa tron a )  mieścił 
w swych m urach  blisko 3 i pó ł ty ­
siąca mężczyzn i kobie t  z n a jub oż­
szych w a rs tw  ch ińsk ich ,  nie  licząc 
dzieci w ż łóbkach  i p rzy tu łkach .  
J e s t  to  szp i ta l  na jw iększy  i n a js ły n ­
niejszy w  całych Chinach. Dziennie 
koszty jego u trzy m an ia ,  p rzek racza ­
jące 30 tys ięcy  f ranków , pok ryw ał 
Lo pa-hong, podobnie ja k  koszty  b u ­
dowy szpitala, n iem al w yłącznie  z 
w łasne j szkatu ły . N iebaw em  w pobli­
żu Btanął również kosztem  Lo-pa- 
hong  drugi szpital,  przeznaczony  
dla chorych  zakaźnych ,  g łównie na 
tyfus, dżumę i cholerę. Trzeci po ­
dobny szpita l pod w ezw an iem  N. 
Serca Jezusowego wzniósł Lo-pa-hong 
w poblisk im  J a n g - t s e - p o .  J e d n o ­
cześnie m yśla ł  o zabezpieczeniu  
przyszłości dzieciom w y chow yw a­
nym w p rz y tu łk a c h  przez siebie z a ­
łożonych.

B awiąc w ro k u  1925 w Europie  
zapozna ł się z organizacją  i b łogo­
s ław ioną  działa lnością  zak ładów  sa ­
lez jańsk ich  w T urynie .  A czkolw iek  
tw ierdził ,  jako  dobry p a tr jo ta ,  że 
Chińczycy od E uropy  po trzebu ją  
ty lko  p raw d y  W iary  św. z resz tą  zaś 
sami sobie dadzą  radę ,  chę tn ie  n a ­
śladow ał wzory europejsk ie .  Tak też 
i w tym  w y pad ku .  Po wizycie w  T u­
rynie  rozpoczął Lo-pa-hong budow ę 
szkół rzemieślniczych, powierzając

ich k ie row nic tw o  salezjanom. Pochło­
nęło to znaczną  część jego wielkiego 
m ają tku ,  po raz pierwszy m usia ł  się 
więc zwrócić o pomoc do innych. 
I oto on, wielki przemysłowiec, s t a ł  
Bię w imię C hry s tu sa  i miłości b liź­
niego ja łm użn ik iem . Jednocześn ie  do 
akcji te j zdołał zachęcić przyjaciół 
swych, również kato l ików , k up ca  
Tan i właścicie la  k op a ln i  węgla Lin. 
Wspólnie, poza ofiarami ze ś rodków  
osobistych, zabiegali oni o dary  n a ­
wet u pogan, - n ie jed no k ro tn ie  uzys­
ku jąc  od nich s ta le  subw encje .  R e­
zu lta tem  tej cha ry ta ty w n e j  akcji Lo- 
pa-h on g  jes t  89 szpitali,  20 szkół 
i 30 kościołów, wzniesionych w ciągu 
n ie spe łna  25-letniej działalności.

Ale Lo pa-hong  by ł n ie ty lko  czło­
w iek iem  wielkiego miłosierdzia i ol­
brzym ich  zasług w dziedzinie c h a ry ­
ta ty w n e j  i społecznej.  Był również 
praw dziw ym  m isjonarzem. Sam n ie ­
zmiernie pobożny (co dnia  s łucha ł 
co na jm nie j  jednej Mszy św. częs to ­
kroć  n a w e t  dwu lub trzech), p ragną ł ,  
by i inn i tę  sam ą  żywili pobożność. 
Z radością ,  gdy ty lko  mógł służył do 
Mszy św., zawsze przy sobie nosił 
egzem plarz  „O naś lado w an iu  C h ry ­
s t u s a ”, k tó re  z upodobaniem  w k a ż ­
dej wolnej chwili czytyw ał.  Nigdy 
nie zan iedba ł opuszczając m ieszkanie  
przeżegnać  się w odą święconą. Mało 
mu jed nak  było oddziaływać na  o to ­
czenie w łasnym  p rzyk ładem . Nieraz, 
gdy dowiedział się o k o n a n iu  ja k i e ­
goś chorego, zwłaszcza w szp ita lach  
p ogańsk ich  i p ro te s ta n c k ich ,  śpieszył 
osobiście do łoża umierającego, t rw a ł  
p rzy  n im  godzinami, pocieszał, modlił 
się, n au c za ł  i n iem al zawsze pozos ta ­
w iał w rę k a c h  kona jącego  pośw ię­
cony m edalik .  Szczególną t ro sk ą  o ta ­
czał sk azanych  n a  śm ierć  : nie mógł 
spocząć, póki sk azań ca  przed śm ier­
cią nie naw rócił .  Obliczają, że w c ią­
gu swego żyw ota  n aw róc i ł  bezpo­
średnio  lub przez w pływ  swój i za ­
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k ład any c h  przez  siebie in s ty tuey j  
z górą  300 tys ięcy  Chińczyków.

U m arł j a k  męczennik, zdaje się, 
pierwszy męczennik  Akcji Katolickiej. 
Zabili go Chińczycy, podejrzewając  
o s tosunk i z w ładzam i w ojskow em i 
japońsk iem i,  gdy w istocie zabiegał 
u tych  w ładz o oszczędzanie lep ianek  
najuboższej ludności chińskie j .

Zawieszenie organu masonerjl 
jugosłow iańskiej. — Organ Wielkiej 
Loży jugosłow iańsk ie j ,  tyg. „ Ja v n o s t“ 
p rze s ta ł  wychodzić. Powody zamkię- 
cia czy zaw ieszenia  tego p ism a są 
ja k  do tychczas bliżej n ieznane .

Konflikt w rosyjskiej cerkwi w  
diasporze. — W swoim czasie rezy­
dujący w Karlowcu w Jugos ław ji  
synod p raw o sław n y  w ydał orzeczenie, 
po tęp ia jące  poglądy, głoszone przez 
znanego p raw osław nego  teologa S. N. 
B ułgakow a, i p ię tnu jące  p ism a jego 
jako  kace rsk ie .  T akie  sam e s t a n o ­
wisko zają ł m etropo l i ta  m oskiew ski 
Sergjusz. Inaczej do te j sp raw y  u s to ­
su n ko w ał się n a to m ia s t  rezydujący 
w Paryżu  m etro po l i ta  Eulogjusz. Po ­
w oła ł  on mianowicie do zbadania  
sp raw y  spec ja lną  komisję, złożoną 
z w yb itnych  uczonych parysk iego  
p raw o sław n ego  in s ty tu tu  teologicz­
nego. Komisja ta  po p raw ie  d w u le t­
n ich  s tud jach  i badan iach  ogłosiła 
opinję, że poglądy B u łg ako w a  nie 
s to ją  w sprzeczności z dogm atam i 
praw osław ja .  S tąd  npw y konfl ik t  
między m etropo l i tą  Eulogjuszem a 
tym odłam em  p raw o sław ja  ro sy jsk ie ­
go, k tó ry  za na jw yższą  in s tanc ję  ce r­
k ie w n ą  uzna je  synod w Karlowcu. 
Spór perso na lny  przerodził się obec­
nie w  za ta rg  głębszy, n a tu ry  ideolo­
gicznej,  k tó ry  grozi pow ażnem i dla 
p raw o sław ja  konsek w en c jam i.  Nie

m ałą  rolę w tyih sporze odgrywa 
n iedaw no w Paryżu  pod p rzew odnic­
tw em  m etropo lity  Eulogjusza odbyta  
ko nferenc ja  cz te rech  p raw os ław nych  
b iskupów  z E uropy  Zachodniej .

Duchowni w obozach koncen­
tracyjnych w  Z.S.S.R. — Stosownie 
do rozporządzenia  k ie row nika  G.P.U. 
Jeżowa, duchow ni w szystk ich  w y­
znań, k tó rzy  w swoim czasie zostali 
umieszczeni w sowieckich obozach 
k on cen tracy jn ych ,  n a w e t  po odbyciu 
w yznaczonej k a ry  nie będą  w y p usz ­
czeni n a  wolność, poniew aż u w oln ie ­
nie ich jes t  sprzeczne z in te resam i 
p ańs tw a .  W obec tego w szys tk ie  w y ­
roki, skazu jące  duchow nych ,  a u to m a ­
tycznie  u trzym u ją  się w mocy przez 
dalszych 5 la t  po w ygaśn ięciu  t e r ­
m inu k ary ,  niezależnie od s t a n u  zdro­
wia i wieku więźniów.

Rozporządzenie powyższe zostało  
w ydane  na  s k u te k  usilnych s ta ra ń  
związku bezbożników, k tó ry  w  tym 
celu in te rw en jo w ał u  m iarodajnych  
czynników p ańs tw ow ych .

Cudowne uzdrow ienie podczas 
pasterki. — Tygodnik  londyńsk i  
„Ćatholic H era ld” donosi o cudow- 
nem uzdrowieniu , jak ie  miało miejsce 
podczas p a s te rk i  w kościele N. M. 
P ann y  w Pres tw icb . Pew ien  młody 
niewidomy, p ia n is ta  i kom pozytor,  
Erie Malone (nie k a to l ik )  pros ił  swego 
przyjaciela , ka to l ik a ,  by go zap ro w a­
dził do kośc io ła  n a  p a s te rk ę .  Pod­
czas P o dn ies ien ia  n iew idom y nagle 
przejrzał .

Cud te n  — oświadczył Malone — 
w yw oła ł ca łkow ite  przeobrażen ie  
mojej psychiki.  P ragn ę  s tać  się k a to ­
likiem. Będę te raz  w szys tk im  opo­
wiadał,  że zo s ta łem  uleczony na  sk u ­
te k  Bożego cudu...”
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